
Daia 19. Czerwca N " ' 25.  1839  roku.

Sen EJ,ibićty Pileckiej, ^  kaplicy , 'W której później Stefana Bato-
  — — rego pochowano.

rVw«i«te iycie o me , sen ma śvriat udzielny S e n.
Śród alcbłw.1 narwanych , bytom i «iccstwem, Arf0 Minstrefówt A rfo! do tuórćjże ctmifi

S S S B ^ ^ ^ ^ E S S S S ’ “ ■ - . T „ ,
’  ^  B y r o n .  W a l t e r - S h o t ,

 ̂ .
Marzenia i ułudy młodości gromadźcie

Przedmiot do następującego utworu się na około mnie Często niespokojne-
dały mi wypadki życia Elżbiety Pileckićj mu sercu przyszłość w promienistem oka- 
żony Władysława Jagiełły i Królowej Pol- żujecie świetle. Innej teraz po was wy- 
skiej. —  Była ona córką Ottona * Pilcy, magam przysięgi. W róćcie mi przeszłość, 
możnego W ojew ody Sandomierskiego ; Unieście mię w odległe czasy, pomiędzy 
w  kwiecie młodości p o z n a ła  dzielnego ry- innych ludzi, ale zawsze na tćj samej zie- 
edrza *Morawii na dwór ojca przybyłego, mi , na ziemi erjczystdj , ktdrćj zeschła 
Porozumiały się ich serca i Elżbićtę uwiózł garstka milsza jest duszy i oka , niż poły- 
rycerz wśród nocy z zamku ojcowskiego, skujące wszystkiemi tęczy farbami, kamie- 
ale odkryto ich ucieczkę i natychmiast Ot- nie na skroniach możnych. Waszemi wspat 
ton poszedł w pogoń za córką. Dogoni- ty skrzydłami, niech porzuciwszy dzisiei 
wszy ją , zwiódł z morawskim ryećrzem łzę uciechy, pogrążę się w upłynionyeb 
walkę i zabił go. Okrutny rodaic odebra- czasu falach, na których odbije się pro'- 
Wizy córkę z rąk kochanka, zmusił ją do mień niezgasłćj chwały. Niech moje pic- 
oddania ręki Gra newskiemu Kasztelanowi ni a wyrwą ze snu śmierci śpiących w sta- 
Nakielskiemu. Miała z niego Elżbieta je- lowych zbrojach rycerzy. Niech pierrieTft 
dnego tylko syna, któremu Jan dano imię. sławy obudzeni, po wstaną nagle z pod cię-

Po śmierci Granowskiego , polubił ją żąeych głazów i dawno zapomniane przed- 
sobie Władysław Jagiełło i wziął za żonę. stawią obrazy, —  Niech wrócą zwołane* 
Kiedy zaś przyszło do koronacyi, sprze- brzmieniem lutni dziewice Leehii r prę- 
cl wił się jćj Mikołaj Trąba Arcybiskup kność zatartą z ziemnych wy do będą pro- 
Gnieźnieński , -mówiąc, ie  to małżeństwo chów. Zakwitniejcie na nowo róże ntie*- 
niezgodnem było z powagą Majestatu. — szające się dawniej do ich splotów, Odsie- 
W  takim stanie rzeczy Król Władysław leńcie się gaje poświęcone m iłości, a choć 
użył do koronocyi Elżbiety Jana Rzeszów- głuche milczenie nieszczęścia oddawna wa« 
skiego Arcybiskupa Lwowskiego. Elibićta zaległo, odżyjcie jeszcze na chwilę w śpti- 
nmarła i4 i9 ‘ roku, a jej swłoki złożono wach poety.
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Sionce wiosenne wzbiło* się na bkęk.ty 
niedawno z pod jarzma ciężkich chmur 
uwolnione, a promienie jego lały się w nie
zmierzoną przestrzeń oświecając pełną ży
cia i wdzięku* okolice, Nad' nią panowsł 
zamek wzniesion na górze- zieleniejącą 
pokryty murawą.. Ciemne baszty, dumne 
wieże, grube mury, most zwodzony, że 
lazne po' wszystkich bokach kraty i strzel
nice, czyniły go panem rozciągającej idę 
przed' nim rówpiny, a pływający w powie
trzu sztandar nosił znaki i godła Ottona* 
z Pilcy W ojewody Sandomierskiego-,

3.
Piękne ogrody opasy wały zamek kwie

cistymi* ramiony. Mieszały się w mcii dzi
kie północnych lasów wychowance z wy- 
smuklejszemi południa drzewami, —  Dąb* 
z którego wieniec chwały bohaterom spla
tają,. wznosił się dumnie nad poziomą ró
żą zwracającą oczy piękności1,, a brzoza 
płacząca zlówała1 rosę jutrzenki na rosną
ce pod jćj* stopami fijołki, Ścićs*.ki dro1- 
bnym posypane piaskiem, w znieziiczo- 
nych zakrętach prowadziły to w rozko
szne- gaje, to w ciemne ulice zachęcające1 

osępnością go smętnego- dumania. Lecz 
icdy dalej kto- kroki* posuwał,, dziwną 

postrzegał zmianę, — Z  czarnego lasu na- 
miłe- wychodził łąki, na otwarte błouia* 
umajone kwiatami, których połyskujące 
farby tysiącznymi: blaski oko raziły. Tu* 
strumień wił się splotami węża, tam zno
wu pwaliownómi' wody rozbijał się o ka
mienie i konającymi* falami z brzegiem- 
ukochanym- co chwila* się żegnał Dale! 
wzgórki- stopniami rosnąc, w olbrymią: 
pi zecliodz.iły górę, u którćj* szczytu mi
gały szklarnie nadobnych mieszkań szyby. 
Tu przepaść zatrzymywała nierozmyślne 
stopy , ale jm otaczały kwieciste krzewy 
i* powój spjąłanemi: wieńcami* łączył prze
ciwne jej brzegi. Tam* skała1 obnażona 
z ozdob przy rodzenia-,, śmiałym w niebo 
w/bijała się słupem a na jćj1 wierzchu 
opuszczona sosna1 lub1 świerk żałobny 
saniutne rozciągał gałęzie.. Szumjący po 
tok pomiędzy spadzistymi opokami ,, za-

- 2. „ r»gTewaJąc powietrze 'dęobi>ą pianką, któ
rej Każda kropilk.i na błvś^c>y»Cp zamie
niała się tęczę, a nareszcie poważna P̂i
lica* tocząc kryształowe wody pośród1 ubar
wionych . wy b rzezów zakończała srebrną1 
wstęgą ogrody Ottona Sandomierskiego.— 
Blisko rzeki* był gaj różowy ze wszystkich 
najpiękniejszy gajów. — Z obu stron strze
gły go> czarne skały uwieńczone orlemi 
gniazdami, a wewnątrz siedzenie z nrnra-
wy codzieńżywszą zieloność przy bierafo__
Kwiaty wonią zapełniające przestrzeń, wio
senne rozwijały wdzięki, a głos słowika 
jedynego łych miejsc mieszkańca co wie
czór dawał hasło-promienistym gwiaz.dorn- 
do świćcenia nad złeńfią, —  Co wieczór 
przywoływał na tron Niebios osierocony 
od słońca, mniej świetnego lecz milszego 
czułym sercom Króla. —  Wtenczas urok 
czarujący rozlewał się n? całą natu-ę i usy
piające kwiaty miłym kołysane wietrzy
kiem1, schylały ociężałą od rosy głowę.—  
Świat opuszczony od śmiertelnych władz- 
ców  przechodził pod: opiekę niezrozumia
nych istot. Duchy spływając na sre
brnych chmurach- zastępowały miejsce sła
bych ludzi w których przemogło dó spo
czynku nawykłe ciało.— Rozciągając z świe- 
tnych promieni uw ite skrzydła czuwały 
nad1 ziemią wolno w przestrzenie puszczo
ną-, —  isk r zapiłu wlćwały w uśpionych 
bohaterów, lub przyszłych nieszczęść pi ze- 
czuciami ostrzegały wolę wystawioną nu 
zamachy zbrodni. — A kiedy -młoda dzie
wica przychodziła Juruać nad biegami Pi
licy, kiedy błękitów1 niebieskich syny zla
tywały się na około.—  Ukryci pośiód róż 
i kwiatów, czarującym wpływem ncłodf 
serce napawając, oddzielały je przezro
czystymi skrzydłami od zmysłowego świata, 
i przeniosły do górnych siedłisl: nieśmier
telności, —*

A
Już powiew wieczoru wznoszący ha 

skrzydłach wonne kwiatów westchnienia1 
zaczął Jgraó z różani gam Słonce zni
kło z nieba i czysty, płynęły fale Pilic 
Po między śoieszkami prowadzącćmi do 
Gaju Czarów, jak go nazywano, ukazała 
się postać niewieścia,. ale laŁ cudna ,  tak
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piękna, jak gdyby była mieezkanką gniazd 
ku którym wzniesione trzymała o r z / —  
Biała szata w lekkich Lidach blfvVipła wy
smukłą kibić. —  Lica świeżością podobne 
były do różanego światła jutrzensi, mie
szającego się do fal srebrnego strumienia 
Rozwiane włosy bursziyno wemi pierście
niami pieściły się z wietrzykiem., a ich 
barwa tak świetną była jat gdyby igrający 
promień zaszłego słońca wmieszawszy się 
do nich i nie mogąc już z jedwabnych 
wydostać się splotew, w złotem po nićh 
roztopił się świetle,

iN;i czele godność i spokojność nie- 
bianki się odbiła. W  oczach tylko znać 
było ogień wyrażający zmienne dziewiczych 
piersi uczucia ; bo raz błyszczał jak gwia
zda wieczorna, to znów ciebą łzą przy
ćmiony, jak księżyc mgłą obwiany , na pół 
tylko śwjetniuł; a vż tenczas najmilćj, naj
czulej tłómaczył Łudzącą się namiętność 
w sercu piękności. Westchnęła lekko Dzie
wica i weszła pod różane gaju sklepienia. 
Tam patrząc z siedzenia z murawy na kry
ształową rzóki powierzchnią, strojną od- 
bućmi z nieba gwiazdami, myślała o na
dziejach i o przyszłości. —  Myślała Eli- 
bićta córka Oliona z Pilcy,; ó młodym ko
chanku 7 o AfipHeldźie z HejJy, rycerzu 
niedawno przybyłym z Morawii na dwór

fiotężnego jej Ojca. Pierwszą pałająca mi- 
ością, wszędzie szczęście upatrywała; b ło

gie dni sobie obiecując w rajskiój marzyła 
ułudzie. —  W  tóm wietrzyk dolecisł do 
raju i m.ękkrm tchem ja obwionął. — Du
chy otaczające wyciągnęły przezroczyste 
dłonie i usypały z nich drobne barwą tę
czy umajone kwiaty, w rad ziemskich b ło
niach uszczknioue. — Pod ciężai era woni 
uległy śnieżne Elżbiety powieki i sen wie
szczy przeniósł ją w krainę urojeń. —  Uro
jeń teiazi ale prawdy później! i to pię- 
knt, tQ ponure, tó mile to smętne obra-. 
jty, snuć się zaczęły przerywanćm pasmem 
przed jej wyobraźnią

5.
Zdało się marzącej dziewicy że przy 

świetle lampy 7 trudnością przedzierają
cym się przez ciemną komnatę, widzi klę

czącego u kolan rycerza i zaraz go p «- 
znału dziewica i imię Archeida z Heldy 
wyszło z jćj ust uśpionych. Twarz w ojo
wnika nie nosiła piętna dzikości, owszem 
łagodne szlachetne rysy?, zdobiły lica p o 
kryte miłości rumieńcem.—  Szyszak b ły 
szczący srebrem unosił się nad promieńmi 
czarnych włosów, —  Kolczuga zdobna błę
kitną przepaską zdawała się podnosić i zni
żać pod namiętnćmi serca Liciami, Cręż
strzegł boku ą rękojeść złota swoim bla
skiem zdawała się przyszłych zw jcięztw  
przepowiadać chwałę.

vO luba, m ówił rycerz, już stoją ns 
podwórzu konie; słyszysz, tętnią ich ko
pyta: noc piękna; spi zamek: Księżyc na
trzeć tylko będzie na naszę ucieczkę; —  
Nie zwlekaj zaślubiona juz m  sercem oblu
bienico. —  Nie .zwlekaj. A słowa m ło
dzieńca podobne były do miłego ^zmeru 
błyszczącego strumienia, przenikały one 
flż do duszy Elżbiety jak promienie wio
sennego słońca do kielicha świćżo rozwitej 
róży- i jakaś moc nadludzka rzuciła ją 
w objęcie Archeida, i uniósł ją rycerz przez 
ciemne zamku galeryje, przez kręte scho
dy, wązkie przjeścia i podłnżnes ale aż na 
rszćroki . dziedzmiec. Tu lekko' posadził 
ją na catarujini swoim koniu, sam obok 
niej skoczył i przy świetle księżyca wy
ruszył wraz ze zbrojnćnn towarzyszami.

tf.
A tu zaszła zmiana w obrazach jój wi

dzenia; zduło się marzącej dziew.cy, jak 
gdyby kochanek ne rzącvrn koniu zawiózł 
ją w odludną i dzika okolicę, najeżoną ze
wsząd skałami i lasami pokrytą. Niebo 
przed chwilą tak czyste przybrało mglistą 
i szarą ponrrókę, oddzielającą ziemię od 
ożywnego słońca. Rośliny, drzewa, posę- 

ną miały postać, liście wyschłe dziwnćj 
yły zieloności, wpadającej w  czarną bar

wę przez zimę nadaną, w ody na około 
rozlano wlokły-się mętnćtni fałarri, odbi
jając ciężkie chmury w górze zawieszone; 
złowieszcze ptaki krążyły nad głową i prze
raźliwe ich krzyki mieszały się do dźwię
ku trąb i rogów zdaleka się odzywających. 
•Przez taką krainę -unosi! Archeld hziewicę 

) ( 2
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i zatapiając ostrogi w boku zduszanego 
konia , mijał z kilkoma towarzyszami gó
ry i skały, lasy i jeziora. Pomimo tćj 
szybkości grzmiał ciągle goniący za nie
mi w powietrzu odgłos trąb i rogów i cza
sem zdawało się Elżbiecie że dalekie sły
szy tętnienia. biegu tak rączym nie 
mogli sprostać rycerzowi jego towarzysze, 
jedni zostali z tyłu, drudzy padali znuże
ni wraz, z końmi na ziemię, a choć Jotem 
błyskawicy oddalała się od. nich dziewi
ca , zawsze zdawało się jey że widzi po 
drodze rozciągnięte nieszczęśliwych ciała. 
INareśtie sam jeden ArhelJ z HelJy zo
stał na koniu, ostatni z jego orszaku legł 
przy spadzistey skale, za chwilę potem 
jego własny rumak rozciągnął się na pia
sku a kochanek porwał oblubienicę i przy
ciskając do serca, wydobył ją z pod zabi
tego konia. Wtenczas głos rogów zdał 
się powiększać, i coraz bardzój rosnąc, ca
łą przestrzeń napełnił, Mignęły wśród 
drzew otaczających zbroje i proporce i 
pancerna jazda wystąpiła z ciemnego bo
ru. J\a jćj czele poznała Ottona z Pilcy 
ojca swojego , a przy nim uiecierpiańego 
człowieka. —  Zdało się w tenczas Elż
biecie że ją Arclield silne'rr dźwignąwszy 
ramieniem Wniósł na wysoką ^kałę i tom 
Stanął z dumą orła króla ptaków*, wyzy’- 
wając na równinie pozostałych wrogów; 
a wrogi poszły na skałę i Otto zagrzewał 
ich z niziny stojąc obok tego który był 
dla serca nieszczęśliwej jak wąż jadowity 
dla lękliwej ptaszyny. Zbroyne szeregi 
wdzierały się po przepaściach i sterczą
cych urwiskach; Archeld z fieldy trzyma
jąc w prawej ręce jaśniejący oręż jak miecz 
Anioła śmierci , podpierając lewą ręką 
oblubienicę czekał na nie z odwagą boha
tera poświęconego śmierci. Cała skała 
okryta zbrdjnemi, w każdertr miejscu bły
szczała to szyszakiem , to pancerzem , i 
zdało się Elżbićcie że kamienna opoka 
w stalową przemieniła się górę. Doszli 
łiareście szczytu mordercy i szczęk broni 
się rozległ i wielu ich poległo. Archeld 
bron.ł najdroższego skarbu ze w ściekłością 
rozpaczy. Ale córka W ojewody uczuła 
jak coraz bardzićj drżało podpierające ją

ramię, postrzegła strumienie krw«‘ wyle
wające aię z pod zbroi kochanka 1 cała 
gól a zdała się jej zalaną purpurowym po
tokiem, porwane nim ciaio ó.rrhelda ru
nęło ze szczytu opoki i rozdarte przez 
ciernia i głazy padłc u stóp Pana z Pd- 
cy. A surowy ojciec wz.ął rękę córki 
i połączył ją z sędziwą ręką swojego to
warzysza i natychmiast rozległy sie okrzy
ki niech żyie Otton ! niech żyją Granow- 
ski! i jego małżonka córka W ojewody, 
Elżbieta z Pilcy niech żyje !

7.
A tu po trzeci raz zaszła zmiana w o- 

brazach jej widzenia. —  Zdało się ma
rzącej dziewicy, ie przebywa wśród po
sępnych murów. Ogromne wieże, żelazne 
kraty, głębokie rowy i mosty zwodzone 
dzieliły ją od świata; ale nad wzniosłe 
v leże i czarne kraty posępniejszym był 
Pan tych nnejsc ubielony już siwym sta
rości włosem. Zapadłe oczy ciskały po
nure błyskavice i kiedy patrzała nań nie
szczęśliwa żona, zawsze obok widziała 
pokrwawionego Archelda litóry wróciwszy 
z świata duchów uśmierbał się jeszcze 
smętnie dc oblubieąiicy s.1 = sztylet zem
sty wzniesiony trzymał nad jej ciemiężcą. 
—  1 zdało się Elżbićcie że d n i, mies.ące 
i lata, powoli upływały dla n.ćj w .tym  
zamku, w tćm uwięzieniu, jedyną pocie
chę miało jćj strapione serce w dziecię
ciu igrającem na matki kolanach , a to 
dziecię rosło co dzień i ono jedno wią
zało córkę Ottona dc ziemi.

8.
A tu zn ow u  zaszła zmiana w obra

zach jej widzenia. —  Zdało się marzą
cej dziewicy ie słyszy pugrzohowy dźwięk 
dzwonów i że w żałobne ubrana szaty, 
trzymając syna za rękę, postępuje za tru
mną człowieka którego jćj serce nigdy 
nie kochało. ■ —* Tłum ludu cisnął się 
w około. .— Zbrojne hufce z spuszetonć- 
mi dzidami, służalcy z udanym smutkiem 
szli za ciałem znienawidzonego, a jego 
wdowa kryla .głowę między czarne zasło
ny , a każdy z otatzającyh starał się
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wzrokiem przedrzeć te zasłony i jój ł?y 
wyśledzić, a ona łez wylewać nie mo^la 
i wdowa Granowskiego była je&zcze uo 
chanką Arckelda.

9-
A tu zaszła zmiana w obrazach jćj 

widzenia. —  Zdało się mąrząrćj dziewi
cy , że spadły z «ićj żałobne szaty a aa 
tomiast błyszczące przyodziały ją suknie. 
Wobszernym pałacu przegłądała się w sre
brnych zwierciadłach i uyrzała róże m  
nowo na Lcach zakwitające. —• Otaczałj 
ją okazale przj brane niew.asty , pazie na 
jej widok kornie czołem bili o marmu
rowe posadzki i d/.ielni rycerze przed nią 
zginali kolana. — Spojrzała przez okno, 
a naród cały przywitał ją okrzykami, od
wróciła oczy na Logate kobierce, jedwa
bne ob icia , złote stropy, alabastrowe 
filary, porfirowe naczynia, jaspisowe ścia
ny , kryształowe sklepienia , uderzyły 
wzrok zdziwiony.

Wszędzie głowy lśniące złotem i dro- 
g.ćmi kamieniami schylały się przed nią. 
—  A w tćm rozstąpiły się rzędy na oko
ło stojących dworzan i wszedł poważnym 
krokiem mąż wysokićj postawy z koroną 
na skroniach i berłem w ręku. Na czele 
błyszczała odwaga nmięszana z ostatkiem 
niestartój przez wiele zmian dzikości a 
jednak Elżbieta uczuła bijące serce z ra
dości za jego zbliżeniem , a mąż uwień
czony wieńcem K rólów  wziął jćj śnieżną 
rękę i zaprG%radzit do drzwi Komnaty.

10.
A i  u po ostatni raz zaszła zonina 

w obrazach jej widzenia. Zdało się marzą
cej dziewicy, że w ogromnym kościele stoi 
wpośród tłumów oświeconych tysiącznemi 
pochodniami Wonne kadzidła paliły się na 
jaśniejących ołtarzach , wynosząc lekkich 
dymów obłoki. Śpiew poważny sług Bo
skich , rozlegał się po przestrzeni dosię
gając zagiętych sklepień rażących blaskiem 
ozdób poświęconych Panu nad Pany 
Pomiędzy mnóstwem osób zapełniających 
Świątynią, rozeznała Elżbićta męża z ko
roną który siedząc oa tronie rójzcląguął

berło nad swoim narodem i rzekł do
niego : —  » Obieram poddankę u* żonę. « 
Wszyscy milczeli i milczeniem przysta
wać tlę zdawali. W  tćm oz wał się głos 
pom ny, groźny, i wystąpił ż ściśniętych 
tłumów duchowny w świetnym ubiorze. 
Twarzą surową przeraził patrzących i śmia- 
łćm i wyrazy przemawiając sam jeden, 
stawił się naprzeciw życzeń Króla i na
rodu. Ale di ugi duchowny , w równie 
błyszczących strojach z łagodnością na 
twarzy podniósł się z siedzenia i zgodził 
•i? z chęcią Monarchy, a w tenczas okrzy
ki —  » niech żyje Król Władysław i mał
żonka jego Elżbićta,« przydumiły głos 
pićrwszego. Powstał mąż z berłem. Zszedł 
z tronu i podał rękę córce Wojewody. 
Zabrzmiały muzyczne tony, ozwały się 
pienia , pochodnie podwojoną błysnęły 
jasnością i kłękli oboje przed wi alkicn o ł
tarzem. Duchowny drugi zbliżył się do 
dnącćj Elżbićty. Po chwili uczuła cię
żar unoszący się na splotach własnych 
w łosów , podnioała oczy a rażący po
łysk drogićj korony oblał jćj twarz aniel
ską i kochanka Archelda była Krolową 
Lecbii.

S1 Właśnie w tćm miejscu- szmer 1'ekki 
ołudŁił dziewicę i pifeiwsze jej wejrzenie 
padło na klęczącego rycerza, rumieniec 
okrasił jćj lica i wsparta na ramieniu Ar- 
cbelda z Hałdy w róciła do zamku dumne
go Wojewody.

F a r y / . * )
P o w ic i e  A r a b s k a  p r z e z  A d a m a  M ic k ie 

w icz a .  * * )

Jak łódź w esoła, gdy uciekłszy z ziemi,
Znowu po modrym .-wije się krysztale.

I pierś morza objgwszy wiosłj Mtfifeinefeti,
Szyj? łabędzi}, biya pp u d  i
*) Fai j t , jridiier . jaał to zaazczytna nazwami u Ara

bów bediunów, -aoaczace to samo co chevali*r, ry
cerz, w wiekach średaich.

**) Ta powieść wyjęta jest i Ifoworucznika. (Almana- 
ki") Meliiele wydŁuego na rok bieżący 1S2C w War
szawie przez A. E. Odyncu. Wydawca trafnie na
zwał go Noworocroikiero, a itosnjac się do nny 
jętego za grajicą zwyczaju , nadał mu tytuł z Mi
tologii Litr wakiej Meótele , Bogini zictonoadi ikwia-
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Tak Arab, kiedy mmaha fi vopoki,
N a  obszar pustyni strfca ;

G d y  kopyta utonj w piaszczyste potoki ,
Z głuchym szumem , jak w nurtach w ody siał

gorąca.
* Już płynie w suchem morzu koń mój, i.rozcina 

Szypkie bałwany piersiami delfina.
Coraz chyżejj coraz chyżej,
Już po wierzchn żwir zamiata *
Coraz w y żć j, coraz wyżej ,
Już nad kłęby hurzn wzlata,

Rusnak mój czarny jak bnrzliwa chmura, *) 
G w i a / d a  na czole jego jak jutrzenka błyska,
Na wolę wiatrów puścił strusiej grzywy pióra, 
A nóg białych polotem błyskawice ciska 

Pędź lata węzę białonogi,
Góry z d rog i, lasy z  drogiV 

Daremnie palma zielona ,
Z  cieniem i owocem czeka ;
Ja się wydzieram z jej łona ,
Palma ze wstydem ucieka,
Kryje się w głębi oazy,

tów. W ydaw ca jak sam wyraża w  przedm owie: 
Przedsiębiorąc wydauie niniejszego Noworoczuika, 
miał na celu nie tak zwykle przeznaczenie Alma- 
naków, aby za wiązanie w dzień nowego roku słu- 
żyły ; jak raczćj korzystając z chlubnej dla niego 
znajom ości, dobroci lub przyjaźni znakomitszych 
w  kraju naszym pisarzów, starał się o nadanie mu 
literackiej wartości, a .umieszczając w nim obok siebie 
ptody rozmaitych autorów, chciał go.nczynić niejako 
skazowhę rozmaitego icb charakteru i dażenfa. Ja
koż zbiór ten od,towiadując celowi wydania, jest zaj
mującym obrazem płodów  tegoczesnćj poezyi na
sze'). Odznacza się i oryginalnem piętnem nowej 
szkoły i poprawnością dawnej. Mieści w sobie po- 
czyje następujących autorów : Autorka pamiąki po 
dobrćj matce , Alezander Hrabia z  Wzcieklic , Bro
dziński Kazimierz, Chodźko Alezander, Chodźko 
Ignacy , Fredro Hr. A iezander, Fredro Hr. J. Ma- 
xymihan, Górecki Antoni, Gaszyński Konstanty, 
Golicki Stanisław, Jachowicz Stanisław , Korsak 
Juliau, Korzeniowski Józef. Lipiński Józef, M .... 
F .... Mickiewicz Adam, Miechowiczowa Felicyjana, 
Minasowicz Józef D yonizy, Niemcewicz Julian 
Ursyn, Odypiec Antoni Edw ard, Witwicki Stefan, 
Zaleski Józef Bohdan, Bezimiennie. O prócz po- 
ezyj za wióra iuteressujęce artykuły prozą; Dzieci 
M łynarskie, powieść przez autorkę Pamiątki po 
dobrej matce, tudzież wiadomości historyczne o zam
kach ; Nowogrodzkim, Trockim i Wileńskim. Ozda
biają Noworocznik ten rycipy wyobrażające : P or
tret ś. P. Józefa Lipiushiego, znakomitego pisarza 
i przyjaciela ludzkości, oraz widoki wyż^j wspo- 
mniauych zamków. —  Sprzedaje się we Lwowie 
w  Księgarniach JJPP, Pfaffa i Kuhua i Millikow- 
skiego , egzemplarz po ZR. 3 kr. 30 in. kon.

*) Cztćry te wiersze zawierające opisanie konia są tło- 
maczone z Arabskiego cztcrowiersza , umieszczone 
w notach do Antologii Arahskićj de Lagrange.

I szmerem liści z  mojej dumy się nśmieeba, 
O w dzie , granic pustyni pilnujące głazy,

Dziką na bedoina pogłądają twarzą ,
Kopyt końskich ostatnie podrzeżnisjjc echa, 
Taką za tnuą groźbą gwarzą •

* 0  szalony 1 gdzie óu goni!
Tam od- ostrych słońca grotów ,
Głowy jego nie ochroni ,
Ni palma zielono - włosa ,
Ni białe łono namiotów:
Tain jeden namiot —  niebiosa.
Tylko skały tam nocują ,
Tylko gwiazdy t»m koczują. <s 

Daremnie grożą, daremnie!
Pędzę i podwajam razy;

* Spojrzałem, aż dumne głazy 
Zostały z dala odeinnie ,
I ze wstydu ; rzędem długim 
Kryły się jeden za drngiin.

Sęp usłyszał ich groźbę , i ślepo uwierzył ,
Ze bednina weźmie na pustyni jeńcem ,
I w pogoń za mną skrzydłami uderzył; 
Trzykroć czarnym obwinął giow ę moje wieńcem: 

»  Czuje , krakał-, zapach Irnpi, *)
Jeździec giupi , rumak głupi.
Jeździec w stepach azukr drogi,
Szuka paszy białonogi.
Jeżdcze , koniu, pasta praca!
Kto tu zaszedł, nie powraca.
Po tych drogach wiatr się błąka,
Unosząc z sobą swe ślady;
Nie dla koni jest tn łąka,
Gna tylko pasie gady.
Tylko łrupy tu noenją,
Tylko sępy tu kocznją «

Kracząc , liniejącerai szpony w oczy in i urągał, 
I spojrzeliśmy sobie trzykroć oko w oko.
Któż się nląkł? —  Sęp uląkł, i uciekł wysoko. 
Kiedym go chciał nkarać , i majdan naciągał,
1 gdym sępa oczyma po za sohą trop ił,
Już ou wisiał w powietrza j8ho plamka szara, 
W ielkości w róbla; motyla , komara ,
Potem ■się całkiem w błękicie roziopił.

Pędź lątawcze białonogi,
Skały z d rog i, sępy z drogi ?

W  tenczas obłok zachodni wyrwał się z pod
ałóńca,

Gonił miębiałem skrzydłem po błękitnym sklepie, 
.On w niebie za takiego chciał nehodzić gońca, 
Jakim byłem ja na stępie.

*y Powszechny na wschodzie przesad , że sępy czują 
śmierć z daleka i Krążą za człowiekiem mającym 
unirzećt Jakoż, zaledwie skona podróżn y, wnet 
kilka ich zjawia się w okolicy , chociaż p.crwćj 
zgoła nie były  widziane.
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N a d  głową moją zawisnął,
Taką groźbą z o iatreui świsnął:' 

d O szalony i gdzie on gon i!
Tam pragnienie piersi stcpi,
Obłok deszczem nie odhropi 
Osypanej ko-rzem skroni 
Strumień na błonia jałowem ,
N ie ozwie się' srebrnóm słowem ,- 
Kota nim na zieuiif spadnie,
Wiatr ją głodny w lot rozkradnie. « 

Daiemnie groził pędzę i podwaiaar razy:; 
Obłok strurłzony zaczął po niebie s ię  kłaniać i  

Coraz niżej głowę skłaniać;
Potem oparł się na1 głazy.

A gd/m  oczy raz jeszcze ze wzgardi, obróciły 
Jnżem o całe niebo w tyle go porzucił. 
W idziałem z twarzy co on w sercn knował: 

Zaczerwienił się od zic~ci 
Oblał się żółcią zazdrości,

Nakoniec jnft trur zczerńiał, i w góra o a się-'
schowałi 

Pędź Jatawcze kiałondgi/
Sępy z drogi, chmury z drogi!

Teraz oczy kręgiem słońca,- 
O J U ęciłem  k u ło  s ieb ie .-  
I  na z ie m i i ń‘a n i e b i e ,
Jnż nie było- za inną gotjca.- 
Tu natura snem ujęta,
Nigdy ludzkich sióp nie słyszy 
T n żywioły drzymią w ci»zy ,- 
Jak nieproszone' zwierzęta- ,
Których stado nie Ucieka -,.
W idząc pierwszą tware ozłowieka. _ 

Przebóg.I ja tU nie- pierwszy! śród płaszczy-*
stej kępy 

Oszańcowane świecą się zastępy ,
Cz-y błądzą , czy z zasadzki czatują na łupy 7 
Jeźdzce w* b ie li, i Korne1 straszliwej białości: 
Przybiegam —• stoją ;; wołam —*- milczą; to sa1

trop y \
Starożytna karawana ,- 
Wiatrem z piasku wygrZebaita. 

szkielelacL wielbłądów siedzą jeźdźców kości.- 
Przez jainy gdzie- były oczy ,- 
Przez odarte z  ciała szczęki,
Piasek strumieniem się toczy ,
1 złow rogie sze.nrze jęki :: 
v BedUiaie opętany , "
Gdzie lecitz ? tu huragany! *) —* sr 

  .  *
*) Huragan, li st lo wyraz Amerykański urikan' i ożOa- 

cza straszliwą burzę tropikuwą. Ponieważ znajomy 
powszechnie w  Europie , użyliśmy go zamiast w y
razów Arabskich Samu/n, Śerter ,■ A s y j  ,  i t. p. 
w  znaczeniu wichru albu trąby powietrznej , zsjy- 
jlująrcj niekiedy cale kararany. Persowie uazy • 
woją. go- G<)debad ■ **

J* p ęd zę , ja nie znam' trwogi.- 
Pęoź latawcze białonogi,
Trnpy, huragany z d iog iI 

Hnragaia, z afryK ińskicL pierwszy (przycięli 
Przevkadzał się Samotny p> żwirn topieli. 
Obaczył mię z daleka, wstrzymał się i zdnmiał, 
I kręcąc się na miejscu- tak do- siebie szumiał: 
*'Co tam za- jeden z wichrów, moich młodszych
w, r . • braci,
lak puziomego’ lotu , nikczemnej postaci,
łunie deptać ląd y , którem w c żń dżiciwic os>j-
c - f>&>* 7« —
Ryknął, i hu' mnie w kształcie piramidy ciągnął,- 
W idząc tern był śmiertelny i nieustraszony.

Z e złość, ląd- nogą tracił,
Całą Ar.ibiją zmącił 

I  jak gryf puka , porwał mię w  awtf izpofly. 
Oddechem ognistym palił,- 
Skrzydłami kurzawy walił,
Ciskał w górę, bił o' ziemię ,- 
NaSypywał źwirir brzemię.
Ja zrywam §ię , walczę śm iało,- 
Targam jego członków kłęby,
Ćwiertnję piaszczyste' ciało,
Gryzę je wśoiekłemi zęby.

Huragan chciał z mych- ramiom w n iebc Uciec'
słupem.

Nie wydarł się’ , wpół ciała' zerwał1 się i rnnrł; 
Deszczem piasku z góry lunął,,
I: legł q nóg mych, dłngim , jak wał miejShi,

trupem.
Odetchnąłem:■ Kn gwiazdom spoglądałem'

dumnie.
i  wiżystkid gwi zdy oczyma' złoiemi 
Wszystkie poglądały ku m nie;
Bo oprócz mnie nfe' byłu nikogo na ziemi. 

Jak tu mile1 oddychać piersiami całeuii 1 
Oddycham p ełn o , szerokol 

Całe powietrze w Arabis. nie 
Ledwie mi'na oddech'stanie I 

Jak tu' m ile  poglądać oczyma' całemi !■
W ytężyło sję me oko’,- 
Tak daleko, lak szeroko',- 
Ze więcej świata' zasięga,- 
Niz jest w kole w idno-kręga!

JaK miło się wyciągUąi lomiouy całetni f 
Wyciągiąłeu.1 kn światu! ramiona* uprzejme ,
Zda się że go- ze WsCiodUdr zacLod obeimę ! — - 
Myśl m oja, ostrzeni1 leci1 w otchłanie błękitu, 
Wyżej ,, wyżej1 i wyżej; aź do1 niebios* szczytu. 
Jał pszczoła: topiąc żądło i serce z niem gizebie; 
Tak ja , za'myślą, duszę utopiłem' w niebie.*)-

* )  Szcżególilicjszym ' trafem spotkała się wyonra--
inia- dw óch poetów  now szej szkoły , w  swoich- 
U tw orach: Mickiewicza' W  Farysie i Y ictora '
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Ze Lwowa. —
W  księgarni JJPP. Kuhna i Millikowskiego we L w o

wie przyjmuje się prenumerata ua pisma wierszem i pro
za Feli za Romańskiego w  trzech tomach.

T o m  I.
Zawierać będzie: Przemowę, —  W stęp. —  Listy 

włĆHzem i- prozę. —  Myśli w  różnych przedmiotach. —  
Bajki —  Powieści —  Bal na wsi. —  Dzieci Zielonych 
Świątek w  Kryssowicach. —  Obronę rudych. —-B ąllsślj- 
—• Rys duszy JO . X ięcia  Jmci Czartot jskiego Feldmar
szałka wojsk C. Austr. —  i wspomnienie € . H. Otftcera 
od Dragonów Knezewiczą, o Zarzeczu , miejscu pobytu 
J W . Magdaleny s Dzieduszychich Hc. Morskie'j, —

T o m  II.
Komedyje wie'rszem, naśladowane z trancuzkiego 

i niemieckiego.
1. X iążę Kominiarz —  Komiuiarz X ią żę , —  w  1 akcie,

z francuskiego.
2. Gorąco kąpany —  w  2  aktach z francuskiego.
3. W ierność mężów —  w  1 akcie z niemieckiego.

T o m  III.
Komedyje Oryginalne wićrszera.

1. Trzy wioski pod Boizera —  kowedyja w 3 aktah ze
spiewaini-

2. Szczęście z przypadku -— komedyja w  3 aktah.
Przyłączamy wstęp w tomie Iro. umieszczony pod 

napisem :
Do. u i o i c h  z i o m k ó w .

Kto przedmiotów górnych szuka 
I nietrzyma żądzy w m ierze,

Czyim godłem jest nauka,
Kloch mych rym ów w  dłoń nie bierze ,

Trudna bowiem dziełem sztoki 
(Chcieć nauczać —  bez nanki! . . . . .

Ale , kto się chętnie śmieje ,
R io  nie trzyma sił nad. w ładzę.

R io ma cierpkie chwil koleje
Tym  —  nic wiersze przejrzeć radzę,

Z  czasem bowiem gdy usiądzie 
I  te w kącie czytać będzie 
Naśmiawszy s ię , pewnie p o w ie ,
Ach I mccii że mu Bóg da zdrowie ! —  

Prenumerata na wszystkie trzy tomy razem wynosi 
5 Z1R. ui. k. —  i trwa do wyjścia Igo tomu z druku. 
—  Potem trzy toiny razem po 6* ZtR. kr. 30 przodawać 
się będą.

—  Z  Ameryki. —
Gazeta w Nowym. Yutku wychodząca donosi w nu

merze swoim z dnin 8. Listopada, że Doktor Belle i Pan 
D ycr, obywatele Stanów Zjednoczonych, wynaleźli św ićio

nową machiną do przędzenia Inn i konopi. —  Machina Lar 
używamy słów gazety, urządzona jest nu zupełnie now ćj 
zasadzie, i niepodobnej do zwyczajnego sposobu przędze
nia wełny, bawełny i t- p . Znawcy mówią, iż nić uprzę- 
dziona zu.pom ocą tc'j machiny , tyle ma wyższości nad 
nicią zwyczajną lnu i konopi , Hc nici wełny lub bawełny 
przędzione na machinach , lepsze są od nici prsędzionycb 
ręką- G ru bość , nożna nici nudue rozmaitą, od  grubości 
nitki balystow ćj, do sznurka, z którego robią liny. Co do 
szybkości ro b o ty , machina tyle się obraca , ile mogą w y
starczyć trzpienie i pasy- Machina będąca już w  ruchu, 
wyrabia jnż prawie tyle przędziwa, ile wassztaty w  przę- 
dzcuiu bawełny i cała robota przędzenia, a przygotowa
niami , jest jednern tylno dziaiuniem. W łókno włożone 
na machinę i obrócone w  n ic, je it Datychmiatl motane brz 
oDcej p om ocy , na cywki lub trzciny, które prosto do 
warsztata tkackiego oddane być mogą, i całe działanie 
odbywa się przez ruch k o łow y , udzielany walcami. —

Przestrzeżenie literackie.
W  zeszycie wtórym Czasopisma Naukowego z b. r. 

w e Lw ow ie w ydanym , poa liczbą V I. w doniesieniu 
o pomiukach Starożytności w  Gałicyi znajdujących się. 
Ciąg dalszy. Na stronicy 89. przez omyłkę przepisujące
go umieszczony został ten cały przypisek , poczynajy się 
od słów  następujących : ,, Tu odważam sit położyć mo
j e  jtoslrzeienie względem rokoszu Gliniańskiego...r i t d .“  
aż do końca tej ro 'praw y, —  Bo podpisany upraszał 
W M J X . W ydaw cy Czasopisma: aby z tćj rozprawy , te 
część w ykryślił; > co  Mu listownie przyobiecane było . 
Ucaynit zaś- to , przekonawszy się, że. zakończenie napisu 
ns obrazie wzmiankowanym: am .odo,niai miilesimo gua- 
dringentesimO nona. lubo nad nona, żadnego znaku skró
cenia nićma, powinno się czy ta ć : nonagesimo. Pokazało 
się bow iem , tak z przywilejów miasta Przeworska w księ
gach miejskich znajdujących się , jako też i z przy wi.e- 

, jów  parafialnego kościoła: i t  pomietuony ttaphtsel de
Jarosław Castelldnus ctCapitaneus Sandominiensis, nec 
non Maresclialeus regni Poloniae, przywileje miasta, je  u 
szeze w ten sam rok 1490. a kościołowi iA62 roku , na
dał ; jak Nukielału w  dziele swojem Mieclioria wyraźnie 
pisze na stronicy Ó17- O  czym podpisany, jako też 
o wszystkich napisach starożytnych kościoła Przeworskie
go . gdy zamyśla podać poDliczności , rzecz obszerniej 
napisaną ; ogłosić to przestrzeżenie w Rozmaitościach ga
zety Lwowskićj uznał koniecznie poirzebnćm , aby uni
knąć słusznych w tym razie pism krytycznych ; nim to 
przestrzeżenie w Numerze HIui. samego Czasopisma na- 
atąpi.

L. i  Rościsz ewski.

Hugo w  Mateppie. Prócz te g o ,  Fstys Mickie
w icz* wyszedł na widok publiczny w  Warsza
wie w roczuiku M elilele, dnia 20: Stycznia;
i tegoż dnia wyszedł w  Paryżu i Mazepus Pana 
H ugo, w zbiorze jego poezyj , którym dał tytuł 
Iks Ormntales. —  Podobieństwo tych dwóch ulwó- 
row  jest nader uderzające. Oba poeci malują nie
pohamowany pęd jeźdźca i konia przez puszczę —  
których , ni tumany piasków , ni sępy , uragany , 
łasy, obłoki wstrzymać nic zdołają. Obrazy obu-

dkłóch mają zadziwiające podobieństwo, uawet w po- 
jedyńczych rysacb. M yśl była wyraźnie taż sa
ma w obudwócb pisarzach , i tę tylko w nieb w i
dać różn icę, jaka sosw yciaj w natchnieniach lu - 
dów  północnych i południowych zachodzi. Mickie
wicz jądnoczy i  pędem Farysa samodzielny lot umy
słu ludzkiego ; Hugo oddziela bieg Mazeppy, i po
równywa z nim mimowolne wzniesienie się jer .ju -
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